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Centralne komitety wyborcze. 
(List do Redakcji „Przyjaciela Ludu). 


Nieraz już słysząc i czytając o cen- 
tralnych komitetach wyborczych, o po- 
słuszeństwie, jakie im każdy jest winien 
i o solidarności, jaka nas wszystkich 
w obec nich obowiązuje, zastanawiałem się 
_ €o też to właściwie są komitety centralne? 
" Czytając ustawy, statut Sejmowy i Rady 
państwa i ordynację wyborczą, nigdzie o 
nich nie spotykam żadnej wzmianki. Są- 
dzę więc, że komitety centralne tworzą 
się tylko, aby utrzymać jak największą 
solidarność swego stronnictwa, by 
Sejmowi dostarczyć jak największej ilości 
swoich zwolenników. Są to więc instytucje 
prywatne, z prywatnych dobrowolnych 
składek koszta swe opędzające. Każdy 
kandydat w miarę swych środków 
składa do rąk komitetu pewną rzecz na 
agitację. Im majętniejsi kandydaci, im bo- 
gatsze stronnictwo, tem też i komitet cen- 
tralny większymi środkami rozporządza, 
zwłaszcza jeżeli wyborcy są ciemni i dają 
się łatwo powodować. 

Mamy trzy komitety centralne: szla- 
checki, miejski i ruski. Przypatrzmy się 
im po kolei. 


Od r. 1861 mamy zaprowadzone Sejmy 
krajowe. Dotychczas odbyło się już 5 pe- 
|rjodów. Podczas pierwszych perjodów lud 
jeszcze nie był politycznie dojrzały, mimo 
| to jednak wybrał więcej swoich reprezen- 
tantów. Zdawało się, że postępując z la- 
tami, lud nasz tak samo jak i w innych 
krajach będzie się stawał coraz świadom- 
szym swoich praw. Tymczasem stało się 
inaczej. Szlachta, pod firmą marszałków 
powiatowych, a później pod firmą cen- 
|tralnego komitetu, stworzyła maszynę do 
|narzucania dziedziców lub ich  zwolen- 
ników chłopskich. Pomimo wydanego rów- 
|nouprawnienia zachowali oni jeszcze tę 
 tradycyę, że tylko szlachta ma przewo- 
dniczyć narodowi, a reszta narodu nie jest 
do tego uprawnioną. Doszedłszy swymi 
zabiegami do zajęcia prawie całego Sejmu 
przez swych ludzi, w dwóch ostatnich 
perjodach po ukończeniu Sejmu prywatnie 


rzucić ludowi. 

Niech sobie komitet centralny, złożony 
|z samych panów, czuwa nad solidarnością 
swojej kurji większych posiadłości, ale nie 
klasy pracującej, która już powinna być 


pełnoletnią i radzić sama o swoich pra-- 
wach. Niech raczej zapatruje się na. dzi- 


wybierają komitet centralny, chcąc się na: - 


siejsze stanowisko rządu, który postano- 
wił, aby przy wyborach żadnego nacisku 
na !ud nie wywierać, w którym to celu 
p. namiestnik odradził starostom, aby nie 
kandydowali na posłów i aby się nie mie- 
szali do wolnych wyborów. Narzuca- 
jący się na posłów panowie nie 
mogą zastępywać klasy pracującej, bo 
oni właściwie dążą do tego, aby dla 
siebie przywileje utrzymać a od 
ciężarów się uwalniać. I tak przy 
spłacie pańszczyzny nawet biedna klasa 
chałupników i rzemieślników, która nigdy 
pańszczyzny nie robiła, musiała płacić ró- 
wne datki indemnizacyjne, a tymczasem 
przy ustawie szkolnej nałożono na dwory 
*/,, a na gminy 9”/, dodatków, a przy 
ustawie drogowej cały ciężar zwalono na 
gminy, w miastach nawet nędznych czyn- 
szowników nie pominięto, a dwory jeszcze 
zarabiają na drzewie, które wydają na 
mosty. 

Niegdyś, kiedy 
rżaw polowania, mógł porządny gospo- 
darz otrzymać kartę noszenia broni. Dziś 
i najporządniejszy nie otrzyma; chociaż 
mu dziki w polu szkodę robią, on nie ma 
czem ich odpędzać. Dawniej do pisarzy 
gminnych Wydział powiatowy nie miał 
nic, —dziś forytuje takich, co mu idą na rękę, 
nieraz takich, co defraudują kasy gminne 
i podatki, a prześladuje nieraz takich, którzy 
są poczciwi i obstają za gminami. Taki pro- 
tegowany w jarosławskim powiecie krzy- 
wdził gminy, lecz patrzono przez szpary 
i jeszcze go narzucono gminom, a na in- 
nego, który broni gminy, tylko kluczki 
szukają, a nie znalazłszy nic, szukają po- 
twarzy. Dawniej w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa lud sam obierał sobie 
księży. Później, gdy nastała pańszczyzna, 


nie było _ dzie- 


dwory przywłaszczyły sobie prawo pre- |szczyzny, bo wtedy podatki były małe, -- | 
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zenty. I teraz, chociaż bardzo mały udział EE 


dają, bo tylko szóstą część po potrąceniu 
robocizny, a nie mieszkając w gminie na- 
wet w dodatkach konkurencyjnych nie 
mają udziału, tak że w reparacyach koś- 
cielnych i plebańskich nawet 20-tej części 
kosztów nie ponoszą, jednak prezentują 
księży. Dla tego się trafia, że proboszcz 
nie idzie za ludem, ale za wolą pana, nie 
do oświaty ludu, do wyjaśnienia jego obo- 
wiązków i praw. Zdarza się, że nie karci 
pijaństwa, bo by to przyniosło uszczerbek 
panu, który publicznie liczy sobie od 50 
ct. do 1 złr. czystego zysku od każdej 
duszy mieszkającej we wsi. Odebrano też 
teraz gminom prawo prezentowania nau- 
czycieli. Zgoła z dzisiejszej autonomji dl 
ludu tylko strzępy pozostały, chociaż lud 
coraz bardziej ugina się pod ciężarami. Ot 
weźmy chociażby taksę wojskową! Roz- 
rzucona na wszystkich według podatku 
wyniosłaby po 1'/, ct. od 1 reńskiego po- 
datku, a teraz muszą biedni parobcy pła- 
cić po reńskiemu, a dwory bardzo rzadko 
gdzie dają, bo syn jeśli służy w wojsku 
jest oficerem, a więc wolny od taksy. 

Źle jest, a jeszcze gorzej będzie. Wszak 
były w Sejmie projekty, aby zmusić chło- 


pów we żniwa do dworu na robotę, sby 2 
to znowu 


nie upadła kultura krajowa«, 


gdy dwór da chłopu na przednowku zbo- $ 


ża i zgodzi się na odrobek, aby potem 
wójt mógł zmusić chłopa do roboty. AR 
także projekt o gminach zbiorowych, w. 
których zarządzie miałaby przewagę inte- 
ligencja, tj. głównie dziedzice, ale siać," 


nie było jakoś czasu na przeprowadzenie — 
tych wszystkich projektów, a więc pozo- 
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stały one w zawieszeniu. Lecz i bez tego 
dziś już dla włościan pod pewnemi. ż3 


względami gorzej, niż było za pań- 
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a dwór był zobowiązany dać pastwisko, 
£ drzewa na opał, na budynek, na kościół, 
"na szkołę, a dziś wszystko cięży na chło- 
pie. Trzy dni w tygodniu pańszczyzny po 
/15 ct. warte są dziś 23 złr. rocznie, a za 
pastwisko od 3 lub 4 krów już trza za- 
płacić te pieniądze, a co mówić o innych 
ciężarach | W teraźniejszych sejmach chłop- 


 scy pełnomocnicy, panowie, radzą tylko 
na swoją korzyść. Pouchwalali np., że 
dzierżawę polowania można przedłużyć na 
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Io lat (jeżeli się uda ją za bezcen wydzie- 


rżawić). Przy wykupnie propinacji posło- 
wie chłopscy powinni dążyć do tego, by 
dworom dać jak najmniej renty. Wszak 
jeszcze przed dwudziestu laty jeden poseł 


nazwał propinację trupem, a drugi (Kow- 
 basiuk) »zdechłą kobyłą«, a na wiecu ru- 


skim chłopi oświadczyli się za tem, by 
znieść propinację bez wszelkiego wyna- 
grodzenia. Tymczasem posłowie »chłopscy « 


przyznali sobie takie wynagrodzenie, na 
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jakie nawet rząd nie mogł od razu przy- 
stać. Na kraj zwalono ręczycielstwo za 
pożyczkę w sumie 64 miljonów. Całą pań- 
szczyznę w r. 1849 oszacowano na 58 mi- 
 ljonów, a panowie sprzedali bankierom 


 obligi indemnizacyjne po 627), t. j. za 36 


miljonów , co po strąceniu istniejącego 
wówczas agio na 50'/, za granicą tylko 
18 miljonów srebrem uczyniło, mimo to 
jednak kraj został na długie lata obcią- 


żony tym długiem i musi spłacić ogółem 


około 500 miljonów. Z porównania -przy- 


puścić można, że i dług propinacyjny ob- 
ciąży kraj nasz nową sumą o paręset mi- 
l onów złr., a jeżeli pijaństwo wskutek nę- 
dzy, braku gruntów i zarobku lub też 
wskutek umoralnienia ludu ustanie, to kraj 


_ pędzie musiał tę sumę w dodatkach do 
__ podatków spłacać. A panowie, wziąwszy 
'. spłatę przy sprzyjających okolicznościach 


uazie AAU Tozel 


bardzo łatwo uchwalą sobie przywilej 
pierwszeństwa w dzierżawieniu karczem, 
j »święta» propinacja trwać będzie dalej! 

Przewodnią myślą śp. marszałka Zy- 
blikiewicza było założyć bank krajowy 
dla umożliwienia gminom zakupowania 
gruntów od podupadłych dworów lub dla 
zakładania fabryk i spółek rzemieślniczych 
celem podniesienia rękodzieł i przemysłu 
krajowego. Tymczasem czemże stał się 
dzisiaj ten bank krajowy? Magnaci poży- 
czają w nim po kilkadziesiąt tysięcy, może 
nawet tacy, którzy ojcowiznę na różne 
rozpusty lub w Monaco przetrwonili, tak 
że nawet sami panowie w sejmie przeciw- 
ko temu przemawiali. 

Dawniej Sejm i Wydział krajowy mie- 
ścił się w budynku najętym za 20 tysięcy 
rocznie. Panowie wystawili budynek ko- 
sztujący około 3 miljonów; gdyby tę su- 
mę wypożyczono, to procent wynosiłby 
do 150 tys. rocznie. U nas przeciwnie: na 
uzyskanie tej sumy zaciągnięto pożyczkę, 
za którą kraj jeszcze płaci procenty. Wo- 
góle pożyczek na kraj już tyle pozacią- 
gano, że gdyby się teraźniejszy stan nie 
zmienił, toby kraj zbankrutował. 

Komitet centralny zatwierdza takich, 
którzy dla ogólnej sprawy ludu nic a nic 
nie zrobili. Dlatego komitet central- 
ny szlachecki nie jest legalną in- 
stytucją, przydatnym jest bar- 
dziej dla większych niż dla mniej- 
szych posiadłości, i wobec Boga 
i ojczyzny nie powinien obowią- 
zywać włościan. 

O komitecie centralnym ruskim, który 
składa się z duchowieństwa i inteligencji 
świeckiej, przeważnie z ludu pochodzącej 
tyle tylko powiem, że inteligencja ruska, 
nie mając szlachty, głównie usiłowanię 
swe kieruje ku podniesieniu ludu, a więc 


ten komitet jest całkiem odmienny od szla- 
checkiego. 

Co się tyczy komitetu mieszczańskiego, 
to przypomnieć muszę, że właśnie mie- 
szczanie zasłużyli się najwięcej w sprawie 
ojczyzny. We wszystkich ruchach patrjo- 
sycznych bardzo wiele było młodzieży 
mieszczańskiej, a i dzisiejsza konstytucja 
istnienie swe w znacznej mierze zawdzię- 
cza mieszczaństwu i młodzieży miejskiej. 
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Niestety, panowie dziś najwięcej chcą ko- 
rzystać z konstytucji, a tych, którzy za 
nią nieśli życie w ofierze, radziby pognę- 
bić. Ponieważ miasteczka przy głosowaniu 
na posłów należą do kurji wiejskiej, przeto 
komitety ruski i mieszczański, o 
ile nie ma komitetu centralnego 
włościańskiego, zasługują na za- 
; ufanie włościan, a komitet szla- 
checki, chcący mimo zniesienia 
pańszczyzny narzucać się wło- 
Ścianom, nie powinien znaleść 


między nimi żadnego posłuchu. 
M. Hg, 


Przedwyborczy ruch ludowy. 


Odezwa włościan króśnieńskiaku 

Drodzy bracia włościanie tak polacy jak 
i rusini. 

Wypadało nam koniecznie pójść za przy- 
kładem naszych najbliższych sąsiadów, świa_ 
tłych włościan jasielskich, i dlatego w dniu 
15. maja zawiązalismy przedwyborczy ko- 
mitet włościański z naszej kurji mniejszej 
posiadłości, mający na celu wybór posła na 
sejm krajowy w krośnieńskim okręgu wy- 

*borczym. Pomimo tego, że ogłoszenie zwo- 
łujące do zawiązania komitetu rozesłaliśmy 
bardzo późno, bo dopiero 14. maja, przecież 
jawiło się na posiedzeniu aż 29 włościan 
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przeważnie wójtów, którzy wszyscy jedno- 
głośnie zgodzili się na to, by kandydatem 
na posła do sejmu ogłosić współbrata na; 
szego włościanina Jana Skwarę z Targo- 
wisk, członka wydziała Rady powiatowej 
i okręgowej Rady szkolnej w Krośnie, oraz 
wybrali podpisany ściślejszy komitet, pole- 
cając mu, aby wszystkimi siłami dążył do 
tego, by wszyscy włościanie całego powiatu —_ 
jednomyślnie naszego kochanego i przez 
wszystkich póważanego współbrata Jana z » 
Skwarę posłem na Sejm krajowy wybrali. 

A więc, bracia, wzywamy was z naj- 
większych głębin serca naszego, podajmy 
sobie wszyscy rękę do jednej wielkiej, wspól- ik 
nej, jednozgodnej pracy. Szanujmy sami sie TR s | 
bie i postanowienia nasze, aby i inni nas 
szanować mogli, niech nas nie z obranej 
drogi chlubnej nie sprowadzi, ani obładne - 
namowy ani pijatyka, lub ohydne przekup- 
stwo, niechaj pomiędzy nami nie będzie ani 
jednego judasza, któryby zdradził sprawę 
włościańską. Bracia! oczy całego kraju bę- 
dą na nas patrzeć i będą się chciały prze- 
konać, czy my tylko gładkie słowo wymó- = 
wić umieli. czy też postanowienia rrasze po 
męsku i w czyn zamienić potrafimy. Do 
zgody tedy, do zgody! Do zgody bratniej, 
silnej i wytrwałej, niechaj kraj nasz zna, 
jakich synów ma! 

Wrocanka dnia 15. maja 1889. X 

Ściślejszy wybrany komitet: Wojciech 
Zygmunt, włościanin, wójt z Iwonicza jako 
przewodniczący, Józef: Jaracz, wójt 
z Suchodoła jako zastępca przewodnicząceg 
Stanisław Miezin, , wójt z Krościeńka niżr 
go jako sekretarz, Antoni Kędra, włościan 
z Toraszówki i Jan Fejkel, wójt z K 
ścienka wyżnego, jako delegaci do ko- 


-_ Białoń Józef, włościanin polski. 


mitetu centralnego, Stanisław Słyś, 
wójt z Głowienki, Jan Węgrzyn, wójt z Miej- 
sca, Józef Żywiec, zastępca wójta z Kro- 
ścienka wyżnego, Michał Jorasz, wójt z Odrzy- 
konia i Mate Pernul, wójt z Lubatowej 
jako członkowie komitetu. 

Zubok Andryj. podwójci z Tylawy, Do- 
chniak Andryj, radny z Tylawy, Tymko 
Hulik, wójt z Ttzciany, Dulak Paweł, radny 
z Hyrowej, Martyniak Waśko, wójt z Msza- 
ny, Przynik Szymon, wójt z Hyrowej. 

Komitet włościański okręgu  Gorlickiego, 
zawiązany 14. maja w Gorlicach tworzą: 
Prokop Józef, włościanin polski z Męciny 
wielkiej jako przewodniczący, Dragan Mi- 
kołaj włościanin ruski z Rozdziela jako se- 
kretarz, Wasyl Rewek włościanin ruski, 
podwójci z Pregoniny, Walenty Stanula 
organista z Rozembarku, Humkowicz Sta 
nisław wójt, włościanin polski z Sękowej, 
Konrad Rachel włościanin ruski z Ropiey, 
Mika Jan wójt, włościanin polski z Krygu, 
Ilko Kruk, włościanin ruski, wójt z Wa- 
piennego, Czech Jan, włościanin polski, za- 
stępca wójta z Libuszy, Firlyt Wojciech, 
włościanin polski, pisarz gminny z Sietnicy, 
podwójci 
z Krygu, Janus Wojciech, włościanin polski, 
pisarz gminny z Bugaja, Aleksander Wa- 
lewski, włościanin ruski, podwójci z Draga- 
' szowa, Piotr Janas, włościanin polski, wójt 
z Mszanki, Dusza Józef, włościanin polski, 
podwójci z Mszanki, Lepa Izydor, włościanin 
ruski, przysiężny z Mszanki, Osikowicz Jó- 
zef, włościanin polski, wójt z Kobylanki, 
Firszt Wojciech, włościanin polski z Wój- 
- towy, Woźniak Wojciech, włościanin polski, 

wójt z Dominikowie, Woźniak Józef, wło- 
- ścianin polski, podwójci z  Dominikowie, 
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Dutka Wincenty, włościanin polski many z 
z Racławie, Klimowicz Maciej, włościanin "są 
polski, wójt z Sokoła. A 
Kandydatem włościańskiego Komitetu w. 
okręgu Gorlickim jest profesor Tomasz Pa-- 
włowski. + 
Zawiązany 28. maja w Nowym Sączu 
Komitet włościański tworzą następujący wło- 
ścianie: Jan Potoczek z Rdziostowa jako £ AE 
przewodniczący, Ciągło Tomasz z Po- Fot. 
degrodzia jako zastępca przewodniczącego, 
Potoczek Jan z Chełmca jako sekretarz, sA > 
Baran Józef z Dąbrowy jako delegat 
do centralnego komitetu przedwy- 
borczego włościańskiego, dalej 
jako członkowie komitetu: Jurczak Józef, 
assesor, Jan Kumów radny z Chełmca pol- 
skiego, Stanisław Potoczek wójt, Jan Szka- 
radek z Rdziostowa, Jakób Bawołek wójt, 
Józef Janik radny z Swiniarska , Maksymi- 
| lian Szele wójt z Naszacowie, Jakób Jeleń 
wójt, Paweł Przychocki radny z Skrudziny, 
Jakób Ladenberger wójt z Gołkowie nie- 
mieckich, Wojciech Ciągło wójt z Mostków, „agg 
Antoni Ćwikowski radny z Cyganowie, Jó=. P Ę 
zef Gargas wójt, Jędrzej Kasal radny 20 
gonic, Michał Leśniak wójt z Trzetrzewiny, 
Jan Pasiut Piotr Bawołek radni z Szyma- Ń 
nowie, Jakób Zając wójt z Moszczeniey wy 
żnej, Jan Słowik wójt z Moszczenicy niżnej, 
Karol Fritz wójt z Gaju, Franciszek Kowac | 2 
wójt z Falkowy, Jan Rołka wójt, Stani- 
sław Bocheński, Jan Skoczeń, Jakób BĘ SR kz” 
liński, radni z Naściszowy, Michał Poręba 
radny z (raju, Jan Michalik assesor z Ku- 
nowa, Franciszek Migacz wójt, Jan Gór 
radny z Gołąbkowie, Sebastyan Miczołek są 
wójt z Paszyna, Franciszek Swierczek rar 
dny, Maciej Wańczyk assesor z Piątkowy, e 
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Michał Krzystoń radny z Chruślie, Jan | 
Antos wójt z Zawady, Jan Korczeński Pią 
sor z Januszowy , Wojciech Popiela assesor 
z Bielowie, Józef Chrzanowski wójt z Siedlec, 
Maciej Mucha wójt z Słowikowej, Stanisław 
Mąka wójt z Librantowy, Jan Marczyk wójt 
z Myślca, Paweł Ramsa wójt z Zabełcza, 
Jan Głaczyński wójt z Zbyszye, Jan Góro- 
wski wójt z Jelny, Michał Świderski radny 
z Lipia, Jan Wierny radny z Sienny, Sta- 
nisław Tokarz assesor z Klimkówki, Jan 
Szkaradek gosp. z Kurowa, Józef Sołtys 
wójt z Białej wody, Jędrzej Zaporowski wójt 
z Tęgoborzy, Franciszek Józefowski assesor 
z Świdnika, Jędrzej Pałomski assesor z Za- 
wadki, Michał Łagosz wójt z Wronowie, 
Józef Szkarłat gosp. z Łyczanki, Józef Ogó- 
rek gosp. z Popardowy, Antoni Szarata wójt 
Wilkonoszy, Jan Dąbrowski wójt, Jan Sowa 
assesor z Marcinkowie, Jędrzej Wańczyk a- 
ssesor z Boguszowy, Marcin Lutwiński wójt. 
z Michalezowy, Wojciech Woźniak wójt z Łęg, 
Michał Żelazko, assesor z Naściszowy, Jan 
Janik assesor, Wawrzyniec Plata, Wojciech 
Janik radni z Mostków, Józef Bodziony ra- 
dny z Podrzyca, Adam Sikorski radny z Jelny, 
Stanisław Nowak assesor z Michalczowy, 
Józef Medwecki burmistrz z  Muszyny, 
Jan Rybski assesor z Tabaszowy, Szczepan 
Pasiut radny z Znamirowie, Jan Dominik 
wójt z Dąbrowy. 

Kandydatem komitetu włościańskiego w o- 
kręgu Nowo-Sądeckim jest Stanisław Poto- 
czek, wójt z Rdziostowa. 

Od Nowego Sącza. My tu w za- 
chodniej części kraju jesteśmy bardzo mą- 
drzy po każdej sprawie, odgrażamy się za- 


wsze, Że drugą razą będziemy mądrzejsi; 
gdy znowu przyjdzie czas jesteśmy jak ba-| 


SEM |: kra" 


ranki. Tak się dzieje i obecnie gdy chodzi o 
przedstawienie kandydata .na posła z kucji 
gmin wiejskich, a my sami się pchamy nie- 
proszeni jak bazyliszkowi, gdy oczy wy- 
trzeszczy. 

Skąd ma władzę centralny Komitet 
urządzać komitety wyborcze z mniejszych po- 
siadłości? Przez ludzi sobie oddanych zwo- 


łuje do „przedstawiania. kandydata na posła. 


włościańskiego — adwokatów,  notarjuszy, 
szlachtę z większych posiadłości i wybierają 
kogo sobie upodoba ta klika konserwa- 
tywna. s 

Tak było i u nas na zebraniu 24. maja 
w Nowym Sączu. Szlachty z większej posia- 
dłości było blisko połowa całego zebrania; 
byli notarjusze, adwokat, dyrektor kasy za- 
liczkowej, pastor i księża. Nie wspominałbym 
o księżach, ale ci także większą częścią idą 
przeciw nam zapewne dlatego, że niemożemy 
być kolatorami. Po otworzeniu posiedzenia przez 
marszałka Gustawa Romera postawiono jakoś 
niewyraźnie na kandydata tegoż p. Romera, 
który nie bardzo ochotnie to przyjął ze wzglę- 
du, że będzie wybrany z większych posia- 
dłości. Dalej p. Gredel proponował p. Olszew- 
skiego, adwokata. Następnie przedstawił się 
p. Żuk Skarszewski i wystąpił z mówką, ale 
bardzo nudną. Gdy wystąpił z kandydaturą 
Józef Chrzanowski, wójt z Siedlec, zaraz je- 
den pan z większych posiadłości (Skąpski) 
wystąpił przeciw tej kandydaturze, mówiąc, 
ża nie sztuka brać 5 złr. dziennie, a nic nie 
robić i jeszcze się z wójta  wyśmiano; 
a przecie p. Żuk Skarszewski wiele nie 
zrobił w Sejmie i inni, a brali po 5 złr. i 
nikt im nie wytykał, a i pan Skąpski, gdy- 
byśmy go wysłali, także nie wiele zrobi. 

Widząc rezultaty posiedzenia, włościanie 
postanowili działać na własną rękę. Okazuje 
się, że i chłopi choć mazury przeglądają: 
28. maja urządzili wiec gdzieś za wielkim 


mostem u świętej Heleny i tam przedstawili ze 
swej strony kandydata. Pokaże się 2. lipca 
kto zwycięży czy piwo i kiełbasa, czy też 
zmowa u świętej Heleny. Jeżeli wszędzie 
włościanie ulegną, to bieda rosnąć nie 
przestanie. A bieda dziś wszędzie. Jeżeli się 
w polu urodzi, to jeszcze jakó tako, ale czę- 
sto na podatek trzeba na lichwę u żyda po- 
Życzyć. Jeszcze dotkliwsze są różne ciężary, 
jak warty nocne, warty kościelne, asekuracya 
kościołów i budynków  plebańskich, drogi, 
mosty, składki na kościoły, plebanie, szkoły 
it d. Do tego mają przyjść inne. To za 
wiele; toż widzą nasi opiekunowie, że boso 
chodzimy, bo już na buty nie starczy. 
Radzą o dachówkach, o słomie ognio- 
trwałej, a tu często się zdarza, że jedlicami 
na chałupie dziury się zatyka, bo nie ma 
słomy i nie ma jej za co kupić. Mówią o 
ustawie budowniczej, a tymczasem opieku- 
nowie niszczą lasy i albo wcale nie ma drze- 
wa gdzie kupić albo trzeba bajeczne ceny 
płacić za drzewo, bo wysprzedadane do 
Gdańska. Mamy teraz niby równe prawa, a 
czy prawo polowania także jest równe? Kto 
ma 200 mórg obszaru ma swoje własne po- 
lowanie. Czyż ten co ma 190, 100 lub 10 
nie jest takim samym właścicielem, jak tam- 
ten? Jeszcze inne nierówne są stosunki 
między temi: patronat czyli kolatorowanie! 
Żeby przynajmniej ten kolator spytał się pa- 
"..._ rafian, czy chcecie tego a tego? Ale gdzież 
Ę _ _ pytać się motłochu. Są tu różne pobudki 
__ wcale się nie pytać. J. G.. 

Z Chrzanowskiego otrzymujemy list 
następujący: Dniu 3. czerwca odbyło się po- 
siedzenie przedwyborcze w sali Rady powia- 

__ towej w Chrzanowie, na które zawezwano 

_ przeszło 60 osób, najwięcej hrabiów, sędziów, 

-_ urzędników, notarjuszów, adwokatów i księży. 
..__ Włościan było 10. Kierownikiem posiedzenia 
był p. Antoni hr. Wodzicki, wice prezes 
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Rady powiatowej w Chrzanowie Po otwo- 
rzeniu dyskusji zabrał głos Wincenty Nowo- 
ryta członek rady pow., podnosząc że bardzo 
małą ilość wezwano ze stanu włościańskiego 
i że potrzebaby zawezwać */, ze stanu wło- 
ściańskiego a *'/, z inteligencji, chcąc uni- 
knąć nieprzyjemności, jakie się nieraz zda- 
rzały, iż komitet przedwyborczy ustanowił 
jakiegoś kandydata, a wyborcy wybrali in- 
nego. W odpowiedzi utrzymywał hrabia 
Wodzicki że takie rzeczy działy się przed 
12. laty, ale nie będą się działy teraz. Po- 
nownie przemawiał Win. Noworyta zazna- 
czając, że to są wybory, z kurji gmin 
wiejskich, że włościanie mają prawo wybie- 
rać kandydata ze stanu włościańskiego, a 
nie hrabiowie, nie panowie, nie księża. W nio- 
sek upadł, bo nie miał za sobą większości. 
Po dosyć długiej dyskusji przedstawili na 
kandydata hr. Artura Potockiego, poczem 
zabierali głosy pp. notarjusz z Krzeszowic, 
Lebensfeld z Chrzanowa i Bienkowski, nadin- 
spektor podatkowy, wychwalając hr. Poto- 
ckiego za to co zrobił dla powiatu Chrzano- 
wskiego, że Bank włościański zapłacił swo- 
jemi pieniędzmi, uratował włościan od ban- 
kructwa, że przeprowadził ustawę propina- 
cyjną i t. d. 
Otóż po pierwsze hr. Potocki, ratując Bank 
włościański, ratował tych którzy mieli wkła- 
dki i papiery tego Banku, a kupując papiery 
po 50 złr. i niżej spłacał niemi bank, które 
je przyjmował w cenie 100 złr.; po drugie 
hr. Potocki pomagał przeprowadzić ustawę, 
co do wykupna propinacji z korzyścią dla 
siebie i innych dworów , przeto hr. Potocki 
ani w jednym ani w drugim razie włościanom 
żadnego dobrodziejstwa nie wyświadczył tyl- 
ko mając pieniądze, wydał 100 tysięcy 
i zyskał na tem drugie tyle. Co w hrab- 
stwie 'Teńczyńskiem komu dadzą, jake 


dobrodziejstwa włościanom zrobią? Patrzą ż 
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sądzą się o papiernię, którą dwóch gospoda- 
rzy posiadało przeszło 100 lat, a dzisiaj się 
o to procesują, chcąc im odebrać i zostawić 
sieroty małoletnie po rodzicach, którzy w r 
1873 na cholerę pomarli. My włościanie nie 
będziemy 2. lipca głosować na hr. Potockie- 
go, ale na włościanina któryby naszych 
praw bronił. Do was P. Wyborcy włościanie 
odzywam się, bądźmy jednego ducha naro- 
dowego, nie dajmy się uwodzić obiecankami. 
poczęstunkami, bo przez to zdradzicie 
nietylko siebie, ale i tych którzy 
was wybrali i zdradzieie tak jak zdra- 
3; dził Judasz Pana swego, Jezusa Chrystusa. 

(Pozostawiamy bez zmiany słowa Sz. ko- 
respodenta o ratowaniu włościan przez hr. 
Potockiego, lecz prosimy przy tej sposo- 
bności wszystkich, komu ta sprawa dokła- 

_ dnie jest wiadomą, by wyjaśnili, jak wła- 
śeiwie hr. Potocki przeprowadził ów ratu- 
nek chłopów od banku iile brał od 
nich spłaty za długi 
które sam pokrył?) 

W Chrzanowskiem chcą włościanie mieć 
posłem Wincentego Noworytę z Zagórza, 
członka Rady powiatowej. | 

W powiecie wielickim, gdzie komitet cen- 
tralny wbrew woli ludu zatwierdził p. Nie- 

_. _ .dzielskiego, włościanie oburzeni takiem po- 

stępowaniem zwołali wiec i dnia 11. b. m, 
s BO 2 na zgromadzeniu z wszystkich sądowych -po- 
| wiatów  słarostwa  wielickiego, w. którem 
| wzięło udział przeszło 80 włościan, przyjęli 
___ jednogłośnie kandydaturę dra Andrzeja Wcisłę 
_ z Bochni, syna włościanina z Bierzanowa, na 
_' posła sejmowego z małych posiadłości po- 
_wiatu wieliekiego. Włościanie postanowili 
j ży __ energicznie za tą kandydaturą rozwinąć dzia- 
łanie, a z całą stanowczoscią i oburzeniem 

' .. ._ potępiają tych co środkami pieniężnemi dają 

się bałamucić, a jeszcze bardziej tych, co tak 
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jeszeze coby wydrzeć, jak w Oklesny, gdzie |niemoralnemi środkami do poselstwa dążą. 


bankowe, dnemu ludowi naszemu dokuczyć, pozagubiał 


Jacy to bywają kandydaci na posłów i ja- 
kimi byliby oni dla ludu ustawodawcami, 
gdyby się dorwali do Sejmu, niech; przekona 
co poniżej ku pouczeniu czytelników o p 
Niedzielskim podajemy z >Gazety ; , Naddnie- ? 
strzańskiej» z r. 1886. "8 
„Jest to pan wielkiego obszaru ziemi, bo 
posiada aż 8 wsi, ale wszedł w ślady Bi- 
smarka i Murawiewa. Nie znajdziesz tu 
w sąsiednich gminach ani jednego człowie- 
ka, któryby mu ufał. Jest to człowiek | 
mściwy, podstępny, dumny, a co najgorsza 
chciwy cudzej własności. Ma on między 
innemi i tę nawyczkę, że prostuje granicę 
przez chłopskie grunta, gdzie mu się podo-- 
ba. Poprzywłaszczał sobie. cudze wałki u 
wrocia drogi, nikłe, a nawet małe kawałe- 
czki pastwiska pomiędzy domami jego są- 
siadów, do których nigdy żaden dziedzic te- 
go dworu pretensji nie rościł. Okopał tako- 
we rowem. a to tylko w tym celu, aby bie- 


drogi i ścieżki odwieczne przez swoje poła. 
Nawet źródło, z którego od niepamiętnych 
czasów lud nasz wodę dla użytku domowego 
czerpał, tenże pan dziedzic zawalił kamie- 

niami, pod pretekstem, że było na rogu jego — 
lasu. Jagód i grzybów nie pozwala dzieciom 
zbierać, a gdy się roku bieżącego dzieci 
w jego lesie zebrały na majówkę z nauczy- 
cielami — wszystkie rozegnał, nie widzące + 
powodu pozwolić na taki czyn szlachetny. 
Gdy dostrzega na swej ścierni wieprze Inb A 
gęsi, zaraz strzela je. Nie zajrzy tam do 
dworu żaden włościanin, bo dziedzie z nim - 
rozmawiać nie będzie. On jest przecież Jaśnie 
Wielmożnym a do tego Oświeconym, gdyż a. 
Dr. praw, a ty chłopie biedny i i głupi stój ee 
za drzwiami, jak długo ci się podoba. Taka 
to jest u nas bratnia miłość i zaufanie. Me 2 
wimy: „kochajmy się* i „łączmy sięs ż: 

U "am r 


ani ja ciebie nie chcę kochać szczerze. Ale 
SE wracam jeszcze do zaboru cudzej własności 
przez Jaśnie Wielmożnego dziedzica naszego. 
: Z pomiędzy włościan tylko czterech nas wy- 
toczyło proces dziedzicowi © naszą własność. 
Każdy zaś z nas mieszka w innej wsi, na- 
leżących do owego pana dziedzica. Tamtych 
trzech zniszczył do szezętu. Tylko ja jeszcze 
dycham, a jaki koniec będzie ze mną, Bóg 


kr” raczy wiedzieć. Takie to u nas równoupra- 
|... wnienie i miłość bratnia. Na zakończenie 

E POECI 

B: dodaję, że dziedzic nasz mieszka we wsi 

| rz Sledziejewicach, powiatu i poczty wielickiej 
1 że bardzo dobrze umie wojować kijem 

cji ze swoją czeladzią. Gdyby przyszło 0 ojczy- 


znę nie umiałby żelazem*. 

W powiecie brzeskim występuje jako go- 
dny kamrat p. Niedzielskiego hr. Jan Stadni- 
cki. Umie i on dobrze władać kijem, jak tego 
dał dowód ni+dawno, smagając synka kance- 
listy w Wojniczu. za to, że malec mu się nie 
pokłonił. Jest to jeden z tych panów. co gar- 
dzą ludem, a w chwili wyborów ograbiają 
go z jedynego. dobra, zapewnionego mu przez 
konstytucję — z prawa posiadania uczciwych 
pełnomocników i obrońców. Ludu brzeski! 
Czy wiesz ty, że ten, co sięga dziś po man 
dat poselski, popierał jako twój pełnomocnik, 
w twojem imieniu ustawę, dopuszczającą 
używanie batów na sługi, to znaczy na synów 
twoich, braci, ojców?! 

Jak niepospolitą była zasługa wasza, że 

' przy wyborach do Rady państwa wybraliście 
_ sobie dzielnego włościanina Orzechowskiego, 
tak sromotą by było. gdybyście ulegli zdradliwym 
__ namowom i wpływom i dali swe pełnomo- 
_. enictwo takiemu hr. Stadnickiemu. Opinja 
_ wszystkich, co dobrze życzą ludowi, potępia 
tę kandydaturę. Pisma barwy demokratycznej 
| jak Kurjer Lwowski, Nowa Reforma, Dziennik 
A 


ale to tylko na... papierze, gdyż ani ty mnie | ostrzegają. AE ońe. by hrabiego wiznódj mw 


Wilk, albo wygnał jak w r. 1885 przy IMS: 
borach do Rady państwa Orzechowski. Trzeba 
wam wiedzieć między innemi, że hrabia Sta- 
dnicki jest ajentem wiedeńsko-pruskiego ban- * 4 
ku (lenderbanku), który zawarł z krajem bar- 
dzo korzystny dla siebie kontrakt na wy- - 
danie obligacyj indemnizacyjnych za propi-- 
nację galicyjską. Kraj i Sejm może być ka- 
żdej chwili narażony na procesa z lender- "a 
bankiem. Jakaż to rola pilnować interesów 
tego banku i jednocześnie strzedz intere- 
sów kraju! Czyż to jest możliwe? A jednak icz 
hrabiowie Stadniccy, Wodziecy i inni lender- 
8 

bankowcy wciskają się do Sejmu i to z kurji SE 
włościańskiej ! 

Nie wadzi przypomnieć, że ten sam len- 
derbank budował u nas kolej transwersalną 
i rozdał przy tem cały miljon złr. łapówek , PE 
rozmaitym spekulantom właśnie miljon udzie 
lony z krwawych pieniędzy krajowych na 
poparcie tej budowy. ADA 

Na szczęście kandydują u was dc wo 
tacy włościanie jak Tomasz Wilk i Jan 
Orzechowski. Czytelnikom naszym i całemu. 
krajowi znane są zasługi i nieskazitetny, nie- PE 
ugięty charakter Jana Orzechowskiego, posła R 
do Rady państwa i nieustraszonego obrońcy j 
interesów ludu w Kole polskim. Samo imię 
tego męża powinno starczyć na największą "4 
|rekomendację jego kandydatury. Drugi kan- va 
dydat Wilk, jestto inteligentny, światły i pra- wś 
wy włościanin, który sprawie ludu może od- 
dać rzetelne usługi. Sądzimy, że obaj kandy- 
daci porozumieją się co do zgodnego | 
łania, które jest niezbędnem dla stawienia 3 
oporu samozwańczej kandydaturze hrabiego 3 
spekulanta. = OAJĘ 

z Łańcnekiego. U nas tu komitet 
włościański jeszcze się nie zawiązał ; tylko” e: 
z ramienia „rady powiatowej poweab k) 
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__ słyszeli, jak go wybierali. 
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"wania komitetu mieszanego. Mógłby kto są- 
dzie, że się u nas zanosi na tak nie- 
Ż - szczęśliwy wybór jak zeszłą razą: byłego po- 
__ sła hr. Scipio wyborcy widzieli i mowę jego 
a potem się nie 
pokazał (może ze wstydu. że się oświadczał 
' za wprowadzeniem chłosty cielesnej na sługi). 
 Podawano petycyę do Sejmu na jego ręce co 
do ustawy drogowej, lecz żadnego znaku ży- 
cia nie dał i nawet nie odpowiedział czy go 
doszła. 


_ Dotąd niema pewnego jeszcze kandydata 


|. na posła, lud przemawia wiele za chłopem, 


lecz się nie zdecydował stanowczo na wybór 
jednego z możliwych kandydatów, a gdy nie 


e "_ e€hłop, to p. Bolesław Żardecki, obecny wice- 


marszałek. coby było najpożądańsze, bo ten 
_ ezłowiek każdemu włościaninowi dobrze do- 
" radza i z całego serca dobrze życzy, z czego 

nawet ma nieprzyjemności od arystokratów. 
Słychać, że p. Józef Kelerman, marszałek 
' powiatu staje jako kandydat i że go rząd 
- będzie popierał. Przemawia za nim to chyba, 
' Że za jego urzędowania i jego zastępcy ks. 
| » Ziemiańskiego gminy uparte, lecz niedoświad- 
czone dobrze zostały poturbowane materja!- 
mnie. Lud go sobie nie życzy, lecz pytanie co 
k agitacje, 'poczęstunki,  obiecanki 


| Trudno z ludem co zrobić: jedni mówią 
Że nie będą na nikogo głosować, drudzy że 


gminy, co były egzekwowane za ustawę 
_ drogową. 
|. (o do podziału gruntu, to nasza skóków 
nie życzy sobte ograniczenia, lecz o tem pó- 
| -źniej napiszę. Namawiam ja tu sąsiednie 
miny, aby sobie »Przyjaciela Ludu» zapre- 
numerowały i innym swego udzielam, ponie- 
s aż pismo to wiele działa dla ludu. 


(Rozżalonym na ustawę drogową, którzy 
nie chcą głosować — bo i głosy na cesarza 
są nieważne, — wyrazić musimy swój smu- 
tek, że lekceważą prawo wyborcze i nie ro- 
zumieją snać związku między tem prawem a 
ustawami. Sarkacie na ustawę drogową. a 
gdzież jej źródło jeśli nie w wyborach z roku 
1883? Ustawy tworzą pełnomocenicy wasi. 
których wola wasza do Sejmu powołała. Je- 
śli więc powierzacie mandat w niegodne ręce to 
nietylko wyrządzacie krzywdę sobie i dzie- 
ciom swoim, ale wyrządzacie straszną krzy- 
wdę całemu stanowi włościańskiemu i całe- 
mu krajowi. A w jakież to ręce dostaną się 
mandaty, gdy włościanie lekceważyć będą 
chwilę w której wpływ wywrzeć mogą na 
sześcioletnią działalność ustawo- 
dawczą? Zaprawdę, od chwili kiedy macie 
prawo wysyłać 74 posłów — ici co lekceważą 
prawo wyborcze i ci. hańba im. co sprzedają 
swoje głosy, sprowadzają na kraj plagi i 
winni są łzom i nędzy ludu. 

Słowa nasze weźcie do serca, bo z serca 
płyną. Przedewszystkiem bierzcie się do za- 
wiązania włościańskiego komitetu. W tym 
celu porozumiejcie się natychmiast z włościa- 
nami z Handzlówki, z Franciszkiem Magry 
siem, Antonim Szpunarem, Tomaszem Kop- 
ciem, Janem Lenorem, Janem Kisałą, Janem 
Magrysiem. Janem Kuźniorem, Franciszkiem 
Ciążyńskim. "Napisali oni odezwę, w której 
wzywają braci włościan łańcuckich, aby się 


„_. | wzięli do utworzenia komitetu włościańskiego 


i przy tegorocznych wyborach zrzucili z sie- 
bie tę hańbę, jaką się dotąd przy wyborach 
okrywali. Na pierwszem zaraz posiedzeniu 
komitetu w drodze dyskusji i próbnego gło- 
sowania musicie uchwalić kogo uważać za 
swego kandydata, aby go popierać wszyst- 
kiemi siłami i głosów nie rozstrzeliwać, bo 
inaczej do niczego nie doprowadzicie. 


Dotychczas słychać o kandydaturze 3 wło- Ą 
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ścian. Co się tyczy p. Żardeckiego, o którym |można wnosić z ogólnikowego zapewnienia, 
pisze sz. korespondent, osobiście go nie zna-|że „będzie popierał dobro kraju i powiatu*. 
my, ale znamy kilka faktów świadczących, | Jako człowiek zamożny, mąż ordynatowej 
że jest szczerym względem ludu. Jeden z tych  1-go ślubu Krasińskiej, salonowy i lubiący 

faktów taki: kiedy wyszła odezwa włościan rozmaitość w życiu chce pewnie jechać na 

Ę> jasielskich p. Żardecki napisał do redakcji| Sejm. jak się jedzie na wystawę lub wy- 
p jednego z dzienników, aby na jego rachunek |ścigi. Ma on tu silne poparcie duchowieństwa 


,. /. wysłać numera z tą odezwą do wszystkich |i agitatorów w kołach szczupłej garstki in- 

_ gmin powiatu łańcuckiego i do kilkudziesię- | teligencji w Zakopanem, gdzie mieszka cza- 

A ciu wybitniejszych włościan, których adresa |sem w lecie przez kilka tygodni. Ludu nie 

zna i nawet z nim mówić o jego potrzebach 

nie umie, ale jest bogatym hrabią, a w par- 

p lamentach łatwiej się piąć po zaszczyty. Na 

poparcie swej kandydatury sypnął groszem, 

vfiarując 500 złr. na dotkniętych w kilku 
wioskach powodzią. 

Były poseł Feliks Pławieki znany przez 
2 kadencje sejmowe neutralny członek sejmu 
będzie na własną rękę kandydował, dlatego 
nawet swej kandydatury nie zgłosił równo- 
cześnie z hr. Raczyńskim. . Jako popularny 
i uczynny obywatel ma między chłopstwem 
mir niemały i kto wie jak to będzie przy 
wyborach, pomimo, że komitet centralny po- 
lecił przez powiatowy komitet przedstawio- 
nego kandydata w osobie p. Raczyńskiego. 
Powszechnie tu mówią, że będzie burza przy 
wyborach. Na tej walce najlepiej wychodzą 
ci, co potrzebują ratunku, a mianowicie spa- 
lona wieś Krauszów (44 domostw) albowiem 
pp. kandydaci na wyścigi spieszą z pomocą, 
jeden daje gotówkę, drugi drzewo na cha- 
ty i t. d. 

Są jeszcze dwaj inni kandydaci, a mia- 
nowicie nauczyciel Władysław Strowski, de- 
legat nanczycielstwa do c. k. Rady okręg. 
szkolnej, były oficer polski (z r. 1863) i ż 
austrjacki. Ten jednak zapewne z przyjaźni 
z dotychczasowym posłem nie będzie napra- 
dę kandydował. Czwartym jest ksiądz, nie- 
jaki Bednarz, który szeroką agitację kart- 
kami sam prowadzi. O tym szkoda pisać, B 


załączył Odezwa, (której zresztą nie można 
było wysłać, bo numera były wyczerpane) 
rzuciła, jak wiadomo, hasła, aby do sejmu 
na posłów stanu włościańskiego wybierać 
ba. włościan i aby ruchem ludowym kierował 
A centralny komitet włościański. Była ona solą 
k w oku wszystkim fałszywym przyjaciołom 


L| 


ludu: jedni z nich głośno ją potępiali, dru- 
dzy, i takich było najwięcej, starali się ją 
przemilczeć, aby nie nadać rozgłosu. Na pal- 
cach policzyćby można dobrych ludzi, którzy 
usiłowali ją między ludem rozpowszechnić 


Wracając do ustawy drogowej, możecie 
żądać od waszego kandydata na posła, aby 
się zobowiązał, że domagać się będzie w Sej- 
mie rewizji ustawy drogowej. Tak 
samo umówcie się z nim, jakie ma zająć 
stanowisko w sprawie ograniczenia, 
podziału gruntów włościańskich i 
w innych ważnych sprawach). 


Z nad Białego Dunajca. 

W nowotarskim powiecie wre walka 
,... cicha na pozór, ale zawzięta. Komitet po- 
wiatowy, złożony z całego wydziału Rady 

powiatowej, z części inteligencji i kilku po- 

wolnych wójtów polecił kandydaturę hr. 

Raczyńskiego, znanego zaledwie maleńkiej 
części ludności powiatu. Kandydat ten ma 
z góry u duchowieństwa nakazane poparcie, 
które wyłazi w różnej formie agitacji. Wy- 
znanie jego politycznej wiary mdłe, jak 
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„ao KTK 
bo ani lud, ani duchowieństwo, ani inteli- |tego, że mało co kapło dla nas ze stołu pań- 
gencja nie uważa go za przypuszczalnego | skiego? Jak słychać, to komitet znowu stawia 
kandydata. jtego p. Zam. na posła. Że panowie go chcą 

Dotychczasowy poseł podobno nie ma | wybrać, to nie dziwnego, ale że chłop Duda 


w komitecie mniejszości nawet za sobą, ale i innych 2 czy 3 chłopów, co byli do komi- 
pomimo tego od kandydatury nie ustępuje. tetu dla prostej parady powołani, a nawet 
Szkoda, że w ciągu podwójnej kaden-|i 2 księży na to przystali, to strasznie dzi- 
cji nie zdawał uroczystego sprawozdania ze |wne dla nas. : 
swych czynności poselskich, ograniczając się Jak to? Czy my chłopi nie powinniśmy 
na pogadankach w szerszych lub bliższych |sami komitet nasz zawiązać z mieszczanami 
kółkach. i naszymi proboszczami i zaprosić na posłów 
Tutejszy komitet nie ma charakteru wło- |dla nas takich, co o los nasz dbają napra- 
ściańskiego, a nawet nie reprezentuje wszy- |wdę? Skoro nam wolno wybrać 74 posłów, 
stkich stanów mieszkańców powiatu: czyż to mają sami panowie bez naszej woli 
Szkoda, że się jaki kandydat ludowy, |i rady zawsze robić i nas od komitetów usu- 
człowiek prawdziwych zasług i pracy nie| wać? Wszak my to mamy prawo panów od 
zgłosi tutaj, a pewnie znalazłby poparcie | naszych komitetów usuwać, albo ich zapro- 
u budzącej się z obojętności inteligencji tu- sić do rady, a nie oni nas, gospodarzy i te- 
tejszej i ludu. raz równych obywateli i Polaków. 'Tymcza- 
Między wybitniejszymi chłopami słychać, | sem oni robią eo się im podoba, jakby nas 
że jeden z włościan Wojciech Kamiński |chłopów wolnych nie było w polskim kraju, 
od lat 20 wójt i ezłonek wydziału powiato- |niby coś dla nas bez nas. Otóż z pod Jaro- 
wego ma w ostatniej chwili wystąpić jako |sławia podnoszę głos do was, bracia chłopi! 
kandydat i pobić panów. W obec swej wiel- | Wielki czas, abyśmy coś zaczęli razem i zgo- 
kiej u chłopów powagi pewnieby przeszedł. dnie robić, o posła dla nas się ułożyli, a po- 
Jeśli się pogłoska ta potwierdzi, napiszemy |tem naszego upatrzonego kandydata do Ja- 
o tem obszerniej. rosławia zaprosili, aby nam sumiennie przy- 
Od Jarosławia. Czytamy z gazetek że |obiecał obronę dla nas na sejmie, aby 
chłopi, którzy mają prawo konstytucyjne do | nas co rok pouczył, co się stało i co ma się 
wybrania sobie swoich posłów aż 74 na 6|stać dla nas i kraju na Sejmie każdym. 
lat, przecie raz zaczynają się ruszać. Ruszajmy się bracia! abyśmy nie byli 
U nas koło Jarosławia cicho jak mak siał | ostatnimi. aby nie powiedziano że hyło 
a chłopów jak mrowia na targu i po wsiach. |u nas wielu wezwanych, a mało wybranych. 
Dlaczego cicho? Bo widać nie czytają i nie |Jest nas chłopów kilka miljonów wolnych 
wiedzą, co inni dobrego dla ludu robią; a |teraz, a jakże mało jeszcze chce tej wolności 
dalej usuwają nas tutaj od wszelkiej sty- dla samych siebie na dobro użyć. Pamię- 
czności z życiem publicznem. Panowie zwo- |taj bracie, że idzie o twoją skórę, o dobro 
łali do Jarosławia 2 razy komitet, ale nie za-| gminy; nie bądźże ciurą, ale bądź czynny! 
prosili włościan tylu, jak gdzieindziej. Dawny | mówi gadka staropolska. 
poseł nasz hr. Zamoyski z Wysocka, ani razu| Dawniej był Duda, chłop z Tuczemp, za 
w ciągu 6 lat nas nie pouczył, co też na | chłopami — a dziś gdzieś Ty ojcze gospodarzu ? 
sejmie dla nas zrobiono dobrego. Czyżby dla- | Stań z nami na przodzie, bo tak być ma. 


dostaliśmy dopiero niedawno do rąk „Przy- 
jaciela Lmdu* i ucieszyliśmy się tem pismem, 
bo zdaje nam się, że na prawdę dobra naszego 
chce i że będzie można mu wierzyć, bo pisze 
prawdę nie pytając, czy ona się komu podoba, 
albo nie i nie mówi, że dla dobra kraju trzeba 
mydlić oczy i chwalić niegodziwości. Otóż 
w czwartym numerze „Przyjacieda Ludu* 
wyczytaliśmy, iż Rada powiatowa w Nad- 
wornej wyrobiła dłużnikom Banku włościań- 
skiego 50 procent opustu. I powiedzieliśmy 
sobie: jakoś to u ludzi wszystko inaczej, jak 
u nas. W naszej Radzie powiatowej jest 
Towarzystwo zaliczkowe, a nasz marszałek 
pan Rajski jest dyrektorem w tem Towa- 
rzystwie, nasza Rada jednak nic nie zrobiła 
dla dłnżników Banku włościańskiego, a To- 
warzystwo nawet słyszeć nie chce o poży- 
czaniu pieniędzy na spłatę Banku Nie o to 
jednak idzie. Towarzystwo zaliczkowe nie le- 
pej sobie z nami postępuje, niż ten Bank wło- 
ściański. Gdy panowie zakładali '"Towarzy- 
stwo, mówili że to się robi dla naszego do- 


bra. Wtenczas też ludzie zaczęli pożyczać. I 


było tak: jeden pożyczył n.p. 50 złr. Przy- 
szedł. termin oddania, panowie nie cisnęli, kto 
się poprosił, temu przepisywali dług, zwła- 
szcza gdy nie nie mówił na Radę powiatową 
przy wyborach. Chłopisko nie umiejąc się 


 rachować, nie wiedział co to znaczy, że pro- 


centa wciąż rosną, i że lepiej mu było wten- 
czas sprzedać krowę, albo konia, jak teraz 
całego gruntu i chaty się pozbywać. Dopiero 
po 10 latach zrobił się gwałt o złe rządy 
w Towarzystwie zaliczkowem. Wtenczas To- 
warzystwo rzuciło się do procesów i intabu- 
lacji, zaskarżyło dłużników setkami, pointa- 
bulowało się na chłopskich gruntach i zaczyna 


sprzedawać na licytacjach. Pokazuje się teraz, 


że ten co pożyczył 50 złr. winien jest 200 złr., 


3 albo i jeszcze więcej, bo Towarzystwo do 


Od Rudek. My włościanie od Rudek 
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dłagu dopisywało procenta zwłoki i z tego 
robił się nowy większy dług; od tego długu 
rósł znowu procent, a to się powtarzało po 
kilka razy! A eo kosztują stemple na coraz 
to nowe skrypta i koszta procesowe. Tak 
pójdziemy z torbami z łaski naszych dobro- 
dziejów. 

Nie dość na tem! Towarzystwo zalicz- 
kowe ciągle na nas wyborców nacisk wywie- 
ra. Udajemy się więc do Sz. Redakcji, aby 
pomogła wyzwolić się z pod tego nacisku, 
a stać się to może przez ogłoszenie naszego 
zażalenia. 

„Bo dopóki cały kraj nie przekona się o 
|tem, że tutejszy Wydział Rady powiatowej 
i Dyrekcya Towarzystwa zaliczkowego dzia- 
łają na szkodę włościan i na szkodę po- 
wiatu, dotąd nie może nawet być mowy 
o wolnych h nas wyborach do Sejmu, do 
Rady powiatowej albo do Rady państwa. 
W Rudkach w jednej i tej samej sali jest 
kancelarja Rady powiatowej i Towarzystwa 
zaliczkowego. Sekretarz Rady powiatowej 
p. Piotr Zbrożek jest kasjerem w Towa- 
rzystwie zaliczkowem i rządzi jak mu się 


| 
|| 


podoba, bo p. Rayski który jest prezesem 
Rady powiatowej i dyrektorem Towarzystwa, 
mieszka na wsi w Michalewicach i prawie 
niczem się nie zajmuje. tylko podpisuje. 

. Podczas wyborów rozdaje kartki, agituje, 
namawia i straszy, a idzie mu to tem łatwiej, 
że przez 10 lat do kapitału dopisując pro- 
centa zwłoki w Towarzystwie zaliczkowem, 
ma teraz setki powolnych dłużników na ski- 
nienie, którym pointabulował na gruntach 
Towarzystwo zaliczkowe. 

Otóż tak to p. Zbrożek w kancelazji 
Towarzystwa zaliczkowego agituje jawnie 
całymi dniami za p. Rajskim, a pomaga 
mu w tem niejaki Paraszczak urzędnik czyli 
raczej popychajło w Towarz. zaliezkowem. 
Niechby się kto poważył odezwać słówkiem 


przeciw „takiemu zasłażonemu  patrjocie* 
jak p. Rayski, albo przeciw takiemu przy- 
jacielowi nas włościan*, jak pan Zbrożek, 
to by go okrzyczano buntownikiem i mo- 
skalofilem nie tylko w tutejszym powiecie, 
ale pewnie i całym kraju. (Co prawda to 
najlepszym byłby u nas na posła p. Łusz- 
piński, notarynsz z Komarna, no ale skoro 
księża ruscy są tak zacięci, że nie mogli się 
na niego zgodzić, to już wolimy księdza 
Steciowa, bo ten nam nigdy nie szkodził, a 
jeżeliby zostawszy posłem przyczynił się do 
osłabienia naszej kliki powiatowej, to już 
by to było wielkie dobrodziejstwo dla powiatu 
a i dla kraju, bo kraj przecież składa się 
z powiatów, więc gdy tak choć w kilkunastu 
powiatach nastaną lepsze rządy, to i w kraju 
będzie lepiej. 

U nas jest dużo dobrego do zrobienia, 
„ale trzebaby najpierwej pooddalać nierze- 
telnych pisarzy gminnych, potem pozakładać 
kasy pożyczkowe i szpichlerze po gminach 
i pomagać im, aby nie upadały, poratować 
dłużników Banku włościańskiego, bo ich tu 
jest bardzo wielu i zaprowadzić ład w To- 
warzystwie zaliczkowem, poobsuszać wielkie 
obszary gruntów należące do gmin, z któ- 
rych teraz niema pożytku, bo są moczary i 
bagniska, pobudować mosty i drogi, bo te- 
raz z jednej wsi do drugiej sąsiedniej, trzeba 
czasem objeżdżać po kilka mil na około dla 
braku komunikacyi. Nawet i wielkie torfo- 
wiska mamy, ale nie wiemy jak się z nimi 
obejść. 

To wszystko należy do Rady powiatowej, 
„ale ona się tem nie zajmuje; kasy pożycz- 
kowe znosi, a o majątki gromadzkie nie dba, 


|. to też nowy poseł] powinien by to na niej 


Zdaje nam się, że tego, Że ks. Steciow 
nikomu nie szkodzi, jest jeszcze za mało na 
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to, by był zdolnym na posła. Kamień leżący 
przy drodze także nikomu nie szkodzi, a nikt 
go na posła nie wybiera. Czy nie lepiej by - 


| było. ponieważ inteligencja okręgu Komarno- - sa 
Rudki na jednego kandydata zgodzić się nie 
może, by bracia włościanie bodaj teraz jeszcze 


w ostatniej chwili, pomyśleli o kimś z po- - 


między siebie samych i postanowili kandyda- 

turę włościanina? Przecież macie w powiecie — 
włośbian rozumnych, uczciwych i nieustraszo- 
nych, znających biedę chłopską i gotowych 
do obrony interesów chłopskich. Dla czegoż 
szukać sobie zastępców za dziesiątą miedzą, 

a nie zgodzić się na tego, kogo wszyscy ma- 
cie i komu najprędzej zaufać możecie? Tylko 
odwagi i zgody, bracia włościanie. a zwycię- 
stwo może jeszcze być wasze. 

W Tarnobrzeskiem przeciwko marszałko- 
wi krajowemu hr. Tarnowskiemu staje jako 
kandydat, który ma ze strony włościan 
silne poparcie Walenty Benc, włościanin 
z Ostrówka, były deputowany do Rady pań- 3 
stwa i członek Rady powiatowej. W Lima- 
nowskiem kandydatem włościańskie- 
go komitetu jsst Łukasz Goryczka, wójt ze 
Stopnie szlacheckich. W oban | 
Józef Huryk, z Uhrynowa pod Stanisławowem. 

Słychać jeszcze o następujących kandy+ 
datach włościan, co do których nie mamy „8 
wszakże bliższych i pewnych wiadomości: 
w Jasielskiem kandyduje Soboń; w 
Brzozowskiem Wojnowski z Hajaei 
wa; w Samborskiem Iwańczyszak 
z Sókowio: w Jarosławskiem > > 
o kandydaturze Feresza z Pruchnika, w - 
Dąbrowskiem, gdzie hr. Męciński po raz — 
pierwszy od lat 18. raczył złożyć sprawozdanie A 
poselskie. włościanie Czupryna z Mędrzy- 
chowa, Jan Banaś z Jamocie i Marcin 
Krzciuk z Sikonyc. x 


W okręgu Nisko najwięcej ma zwolenni- 
ków kandydatura hr. Hompescha, wag o 
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R Rady państwa. Uczciwem pojmowaniem obo- 

8 ów poselskich i dzielnem ujęciem się 

w "Radzie państwa o krzywdy, wyrządzone 

ET ludowi, słusznie zaskarbił on sobie wdzię- 

_ czność ludn i byłby niewątpliwie i w Sej- 

__ mie nieszacowaną siłą. | 

i Do okręgów, które nie dają znaku żŻy- | 

/ cia, odzywamy się imieniem tych, które 

g nie szczędzą sił koło dobra publicznego: 

/ ocknijcie się, pamiętajcie, że każdy okręg 

| wyborczy, który mandat w niegodne powie- 

"_ rzy ręce, zaciśnie pętlę na szyi braci i ka- 

_ mieniem na doli kraju zacięży. Gdzie nie 

__ macie widoków przeprowadzenia kandydata, 

___ ludowego, oddawajcie głosy na kandydatów, 

_ _ popieranych przez mieszczan i rusinów. W ten 

" sposób wzmoże się ta lewica sejmowa, 

'_ która broniła dotychczas waszych  intere- 

sów przeciwko stronnictwu hrabiów Lasso- 

ekich, Mieroszewskich, Wodziekich itp. Tam 

_" gdzie jest siła, tylko uśpiona, niechże złote 

_ słowa braci włościan gorlickich prędzej do 

4 czynu ją zbudzą, bo za kilka tygodni bez- 
___ czynności 6 lat pokutować możecie. 

/.___ „Najdrogocenniejszym klejnotem, per- 

'_ łą praw naszych jest prawo wyborcze. 

' . A czy umielisśmy wyzyskać to nasze 

- prawo, czy mamy dotąd z niego jakie 

- korzyści? Przenigdy — zmarnowaliśmy 

- lekkomyślnie ten skarb nasz najdroż- 

E Szy, roztrwoniliśmy to mienie nasze 

GR przyszłych pokoleń naszych 1 stąd 

- bracia bieda w kraju i bieda będzie 

_ i bieda być musi, jeżeli i nadal nie 

" złączymy się wszyscy do pracy i tam 

| w sejmie, niejako u ołtarza ojczyzny, 

.._ mie rozpoczniemy natychmiast pracy 


naszego. Kazaliśmy, jak mówią jasiel- 
scy bracia, pracować w sejmie za nas 
wszystkich jednemu nielicznemu sta- 
nowi, posiadaczy dworskich i pokazało 
się, że ten stan jeden pracy tej wiel- 
kiej nie podoła, bo dla rzeczywistego 
dobrobytu ludu dotychczasowy sejm 
nie nie zrobił. A zatem zmienić musimy 
skład sejmu, musimy tam wysłać innych, 
nowych pracowników, znających lepiej ży- 
cie nas włościan i nasze najgwałtowniej- 
sze potrzeby. 


% 
SAM SOBIE WINIEN 
(powiastka galicyjska). | 


1. 


» Wystawiony na publiczną sprzedaż grunt 
pod nr. 29 wraz ze wszystkiemi zabudowa- 
niami gospodarskiemi (była tam tylko jedna 
chata ze stajenką na krowę, wszystko pod 
wspólnym dachem, skleconym z dawno prze- 
gniłych tarcie), własność Mykoły Procia, war- 
tości 150 złr. na zaspokojenie pretensyi 
Mordki Schindera w sumie 40 złr. Kto da 
więcej ?» 

Całą tę odezwę wyrzucił z ochrypłógił 
gardla woźny sądowy który zarazem pełnił 
urząd licytatora. Wypowiedziawszy ją, ude- 
rzył kilka razy młotkiem w deskę, opartą na 
kłodzie i zastępującą miejsce stołu. 

— Kto da więcej, powtórzył. Suma żądana © 
40 złr. 


Dokoła stało kilku wieśniaków w nę- 


dznych guńkach, w słomianych kapeluszach 
na głowie, w towarzystwie dwóch czy trzech 
pejsatych, brudnych żydów. Wszyscy oni 


gwarzyli między sobą, spoglądając na pod- 


wórko, na którem odbywała się licytacya, ; 
ale na okrzyk wok nikt nie k aRotRi 


jego wola... Chodźmy. 
£ 
e 
- kana kobieta z małą dzieciną na rękach. 


Proć, wysoki mężczyzna około 35 lat wieku, 
chudy jak szczypka, z obliczem wyssanem  gazdy nie stało w gromadzie — gwarzyli 


nędzą i chorobą. Na kolanach trzymał chłop- 
czyka pięcioletniego, który tulił się do ojca, 
spoglądając z trwogą na obcych ludzi, zgro- 
madzonych przed chatą. Tuż obok stała Pro- 
ciowa z małym dzieckiem na ręku i zapaską 
ocierała łzy, cisnące się gwałtem do oczu: 

— Kto da więcej? — wołał woźny, spo- 
glądając po obecnych. 

W tej chwili przystąpił do niego jeden 
z żydów — sam Mordka SŚchinder — i do- 
tknąwszy lewą ręką jarmułki rzekł: 

— Nu, po eo, proszę pana, dawać wię- 
cej? Ja dam czterdzieści. 

— Mordko Szinder daje czterdziości; kto 


da więcej? Po pierwszy raz — krzyczał| 


woźny. 

Z obecnych nikt się nie odzywał. 

— Po drugi raz! : 

Wszyscy milczeli, słychać było tylko głu- 
che łkanie. Prociowej. 

— Po trzeci raz! 

Głośne stukanie młotka o deskę było od- 
powiedzią na ten ostatni okrzyk.  Mordko 
Śchinder za swój dług 40 reńskowy został 
prawnym właścicielem gruntu i gospodar- 
stwa oszacowanych na 150 złr., a przed- 
stawiających w istocie wartość co naj- 
mniej 400 złr. 

— Nu, jaki ty głupi — zwrócił się do 
Mykoły. Nie mówiłem, zgódź się ze mną, od- 


PEEK A NERDETC" KIOTO CPE 
ac. BYS MZ? SAAPUY 


— Oj tak, tak, kumie, i znowu jednego 


wieśniacy na dworze, kiwając głowami. 

— Ha! widno dopust boży na naród 
chrześciański... 

— Et, dopust boży! — bąkną?ł jeden tro- 
chę porządniej ubrany, ot naród sam sobie 
winien — i tyle! 

— Ej kumie, kumie — odparł drugi, nie 
mówcie tak. Łatwo to mówić, kiedy z łaski 
Boga wam dobrze. A biedny, niechby i naj- 
porządniejszy, to przecie jedną koszulą dwóch 
nie odzieje. 

— (adajcie zdrowi — odpowiedział bo- 

gatszy. Pracować trzeba więcej, rąk przy- 
kładać! 
— Oj, a czyż to kumie. biedny nie pra- 
chje, aż mu nieraz oczy z głowy wyłażą... 
Ale co to wszystko pomoże? Ot my tu 
stoimy, a kto zgadnie, czy jutro nie spotka 
którego z nas to samo, co dziś spotkało 
Mykołę ? : 

— Tere fere... — odparł bogatszy. Nie 
bójcie się; dobremu, porządnemu nie trafi 
się to z pewnością. chyba takiemu próżnia- 
kowi jak nasz Mykoła. Mówcie, co chcecie, 
a ja zawsze powtarząć będę swoje, że sam 
sobie winien !... 


IL. 


Świat szeroki —.w którąż stronę zwróci 
się biedak nieszczęśliwy, gdzie złoży głowę? 


daj dobrowolnie połowę gruntu. A teraz wi- Mykoła Proć powlókł się w dół siołem, niby 


dzisz, do mnie cały należy! 

— Bóg cię pokarze za naszą krzywdę, 
ty pijawko ludzka! — zawołała, szlochając, 
Prociowa. 

— Za co ma mię Bóg.karać? Alboż to ja 
nie podług prawa zrobił? Ciebie niechaj Bóg 
skarze, ty paskudnice jakaś, ty!.. Zaraz mi 
się ta wynoś z mego podwórza! 

Prociowa żywo otarła łzy i chciała coś 
jeszcze powiedzieć, ale Proć skinął na nią 
ręką i rzekł złamanym, głuchym głosem: 

 — Daj mu pokój! Nic tu nie pomoże na- 
sze gadanie! Bóg nas pokarał, bo taka była 


Po tych słowaah wstał, ujął za rękę 
chłopca i oddalił się, a za nim poszła spła- 


senna mara, a za nim postępowała żona, 
łkając i zawodząc jak za umarłym. Ludzie 
pracowali w polu. Był to skwarny dzień 
letni. We wsi nie widać było żywej duszy. 
Płacząca kobieta przyspieszyła kroku i zró- 
wnała się z mężem. 

— Mykoło, dokąd ty idziesz ? 

— Do Świecy — odpowiedział chłop po- 
nuro. 

— Jezusie mój, co on mówi? 

— No, a gdzież indziej pójdę? 

— Niechże nas Bóg ochroni, Mykoło, nie 
gadaj tak! Ot, tu opodal mieszka moja cio- 
tka, pójdźmy do niej, będziemy latem zara- p” 
biać w polu, a zimę, da Bóg, przebiedujemy 
jakcś. R. 

— A potem? prze 
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% chwiejnym krokiem poszedł przed 


- Potem... potem znowu będziemy pra- 
i wyżyjemy przecież od biedy między 
pbrymi. ludźmi. 
— Dobrymi ?.. Oj wartoż żyć z nimi! 
Nie — nic z tego nie będzie, 
I Mykoła puścił się w drogę. Żona przy- 


—. trzymała go za rękę. 


. — Bój się Boga człowieku, co ty chcesz 
są robić? Grzech pomyśleć o tem! Cóż ja po- 

"_ceznę nieszczęśliwa z dziećmi małemi? 

.  — Ateo ja tobie, co dzieciom pomogę? 
Głupia, puść mię! 

Ś Ale ona nie puszczała, tylko ciągnęła go 

uparcie przez mostek na podwórko ciotki. 

— Wiesz co — rzekł w końcu, jeżeli 
chcesz. to idź sama do ciotki. 

— A ty? 

— Ja nie pójdę. 

-— Czemu ? 

— Bo nie mogę jednej chwili żyć w tem 
przeklętem siole! Jeśli mię siłą przytrzymasz, 
to się powieszę. Toż lepiej puść! 

— Ale którędyż pójdziesz ? 

— Pójdę szukać zarobku na Ludwikówkę 
do tartaku. 

— Do tartaku? Boże mój, wszakżeż - ty 
słaby jak mucha! Cóż ty tam zarobisz ? 

— Nie bój się, znajdę robotę, a że tam 
teraz potrzebują robotników, to i mnie 
przyjmą. 

— Kiedyż powrócisz ? 

— Jak tylko zarobię tyle, żebym mógł 
wykupić grunt od żyda! Prędzej nie. " 

Popatrzyła na niego zdumiona, trwożnym 
wzrokiem. 

_ — Mykoło, co ty mówisz? 
- — o, co słyszysz. 
— Ależ... 
Nomoga dokończyć, w gardło ją coś 


' -- Albo zarobię, albo zginę, co mi „po 
takiem życiu! Bywaj zdrowa! 

Ucałował żonę i dzieci i we 
siebie 
ścińcem. Ona płacząc, patrzyła za nim, 
' z mostka. póki nie zniknął na skręcie za 

- pagórkiem. 

ja can _ Franko. 

(D. n.). 


KRONIKA. 


Na jubileuszu 50-letniej pracy Kol- 
berga, życiorys którego podaliśmy w zeszłym 
numerze, była też jedna deputacya, w wieśniaczych 
siermięgach, która złożyła wieniec jubilatowi. Wło- 
ścianie. z Modlnicy Mikołaj Kozień, Tomasz Janecki 
i Tadeusz Wyzga, do deputacji tej należeli, a 
pierwszy z nich przemówił od serca jak następuje: 

Szanowny Panie! W chwili w której zewsząd 
składanemi Ci są słowa uznania i uwielbienia, za 
pięćdziesiąt lat naukowych prac Twoich, pozwól 
Szanowny Panie, że i my włościanie z Modlnicy 
z. okolicy Krakowa, choć w skromny sposób przy- 
łączamy sią do ogólnego uczczenia Twoich zasług 
dla kraju. A z tem większem jeszcze uczuciem 
przystępujemy do Ciebie, że to właśnie nasze zwy- 
czaje i obyczaje nasze, śpiewy i pieśni badałeś i 
zbierałeś, aby to' co w nas dobrego i pięknego 
zachować dla przyszłości. Pieśni i śpiewy nasze 
nie uczone i proste ale płyną z serca i przywią- 
zania do tej świętej ziemi naszej, którą kochamy 
cełem sercem! Składamy Ci Szanowny Panie wie- 
niec z polnych kwiatów i kłosów zbóż naszych 
z życzeniem abyś jeszcze długie lata żył i mógł 
pracować dla dobra i zaszczytu Polski. Pan Kól- 
berg niech żyje! 


Okrzyk ten powtórzyli kilkakrotnie wszyscy 
zebrani, a najuroczystszą była chwila, kiedy sę: 
dziwy jubilat dziękując wieśniakom rzekł, iż oni 


to właśnie byli jego najdzielniejszymi pomocnikami, - 


ich pieśni, zwyczaje, podania zebrał on tylko, gdy 
już były gotowe i za to wdzięczność im wyraża. 
Breł także udział w obchodzie wieśniaczy chór 
bierzanowski przybyły na uroczystość z zacnym 
swoim założycielem ks. proboszczem Kufłem. 

Grono wieśniaków i wieśniaczek odśpiewało 
harmonijnie i z dziarskim zacięciem pieśni ludowe 
„Kwiatki nasze*, „Wesół i szczęśliwy”, „Dwie 
gwiazdki* wreszcie „Skoro zabłyśnie. pękaj po- 
ranek* i „Stoi duył w oknie*. 

Pieśnią wieśniaczą zakończył się obchód na 
cześć sędziwego zbieracza tych pieśpi. 


Nieprawidłowości przy wyborach. Z ro- 
zmaitych stron grsju dochodzą wieści o mięszaniu 
się urzędników! do agitacji wyborczej, a nadto o 
oryginalnej procedurze z ustanawianiem liczby wy-=- 
berców. Jak wiadomo, $. 12. ordynacji wyborczej 
powiada wyrażnie: 


bierać ma na każdych 500 mieszkańców: jednego 


„Każda gmina w okręgu wy- 


ń 
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wyborcę. Jeżeli z podziału liczby mieszkańców przez 
500 pozostanie reszta, to w razie gdy reszta ta 
wynosi 250 lub więcej, uważaną jest za 500, je- 
żeli zaś wynosi mniej niż 250, to nie uwzględnia 
się jej wcale. Gminy liczące mniej niż 500 mie- 
szkańców, wybierają jednego wyborcę*, 

Dotychczas praktyka była taka, że liczbę wy- 
borców ustanawiało starostwo na podstawie osta- 
tniej konskrypcji. A że ostatnia konskrypcja odby- 
wała się u nas w r. 1880, to wykazana w niej 
liczba mieszkańców każdej gminy była podstawą do 
ustanowienia liczby wyboreów już przy wyborach 
sejmowych w 1883i do Rady państwa 1885. Li- 
czba wyborców nie może więc i teraz być nigdzie 
inną, jak w r. 18883, chyba, że gdzie liczba ta 
była wówczas mylnie obliczoną, 'co zresztą trudno 
przypuścić. Tymczasem dowiadujemy się, że obecnie 
starostwa, nie wiedzieć na jakiej podstawie, wyzna- 
czają na niektóre gminy mniej, na inne więcej wy- 
borców, niż było podczas poprzednich wyborów. O 
faktach tego rodzaju donoszą z pow. tarnopolskiego 
i kałuskiego. 

Ostrzegamy dotyczące gminy, gdzieby się podo- 
bne rzeczy wydarzyły, że przeciw tym niewłaści- 
wościoni. należy niezwłocznie wnosić reklamacje do 
c.k. starostwa, a ewentualnie do namiestnictwa. 

Pożar przez nieostrożność wzniecony podczas 
jarmarku w sąsiedniem mieście, zniszczył wieś 
'Krauszów w powiecie nowotarskim, bo spłonęło 
44 domostw ze wszystkiem. Z pierwszym ratun- 
kiem pospieszył starosta p. Orobkiewicz, zarzą- 
dziwszy zakupno chleba i tymczasowe schronisko 
dla pogorzelców, óraz marszałek p. Krawczyński, 
który swoje zapasy Żywności ofiarował parafianom. 
Następnie Wydział powiatowy ofiarował 300 złr. 
a drugie 300 złe.) przeznaczył z funduszu 500 złr. 
ofiarowanego przez kandydata do Sejmu p. Hr. 
Raczyńskiego. Dotychczasowy poseł p. Pławicki 
ofiarował wielką ilość badulecu. Tak więc przy wy- 
borczej walce wytabia się ofiarność. 

Nieszezęścia pożarów są już zbyt częste i pchają 
kraj w coraz większą nędzę. Byłby więc bardzo 
słusznym i konięcznym wniosek zaraz na począ- 
tku kadencji sejmowej o przymusowej asekuracji. 


Pożary. W pierwszej połowie czerwca znowu | 


kilka większych i mnóstwo mniejszych pożarów na- 
wiedziło nasz Kraj. Spaliły się miasteczka, Zbaraż 


i Ulanów; większe pożary były w miasteczkach, 


Magierowie i Lubaczowie, jakoteż we wsiach Laszki 
murowane, Lipsko, Podłęże, Wielki Libiarz i Kran- 
szowy. 

Ofiarność włościan. Rada szkolna okręgo- 
wa w Lisku ogłasza: Przy rozprawie względem 
założenia szkoły ludowej w gminie Łupków ofiaro- 
wali dwaj gospodarze tamtejsi Hryć Kohutanicz 
i Dańko Maćków: pierwszy grunt pod szkołę, 
zaś drugi kwotę 50 złr. na częściowe pokrycie 
kosztów budowy tej szkoły. 


O©dpeoewiedzi od Redakcji. 

Przyjacielowi w Zb. Prosimy usilnie o adres 
Sz. Pana celem zakomunikowania Mu spisu osób, 
które z zaprenumerowanych przez Niego egzempla- 
rzy będą korzystały. Za wskazówki dotyczące p. M. 
dziękujemy; będziemy je mieli w pamięci. 

Prenumeratorom, którzyby nie otrzymali rekla- 
mowanych numerów „Przyjaciela Ludu*, ponownie 
takowe na żądanie wyszlemy. 

W'łościanom z pod Nowego Sacza. Dochodzi 
nas wiadomość, że kilku wójtów z pod Łącka wy- 
stosowało odezwę, wyrażającą obawę, że komitet 
Nowosądecki jako czysto włościański może być 
poczytany za nielegalny. Obawa ta jest płonną. 
Bo jedno z dwojga: albo każdy komitet zawią- 


zany przez wyborców jest legalny, a w takim ra-- 


zie i wasz także, albo legalnym jest ten, który 
najlepiej wolę wyborców reprezentuje, a w takim 
razie, jak się zazwyczaj okazuje, komitety czysto 
włościańskie są bardziej legalne niż mieszane. 


OGŁOSZENIE. 4 


Książeczki na premie, polecane przez 
e. k. Radę szkolną krajową w stosownych 
oprawach z podpisami 


NAGRODA PILNOŚCI 


jakoteż i książeczki do modlenia dla 
dzieci i młodzieży poleca w wielkim 
wyborze 
Księgarnia Polska we Lwowie. 
Katalog rozsyła się bezpłatnie. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny Jan Mittig. 


Z „Drukarni Polskiej* ul. Sobieskiego 1. 28, 


